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Roz­dział 1


Dzien­nik 1, A.D.

4 stycz­nia 1998 roku, go­dzi­na 21:27

Mróz jest co­raz sil­niej­szy, a A.D. da­lej sie­dzi na schod­kach domu opar­ty o la­tar­nię. Za­ba­wa re­so­ra­kiem już mu się znu­dzi­ła, ale drzwi są za­mknię­te. Mat­ka go nie wpusz­cza, bo w środ­ku na­dal jest wu­jek. Jego wło­sy wy­sta­ją­ce spod czap­ki są już cał­kiem bia­łe od szro­nu. Za­miast ust ma tyl­ko dwie nie­bie­skie li­nie. Gdy pod­cho­dzę, bez py­ta­nia bie­rze mnie za rękę i ze mną od­cho­dzi, by już ni­g­dy do tego miej­sca nie wró­cić. Jak­by na mnie cały czas cze­kał.


14 kwiet­nia 2018 roku

– Pa­nie pro­fe­so­rze! Tam jest ja­kaś cha­ta! Wi­dzi pan?

Pro­fe­sor starł śnieg ob­le­pia­ją­cy oku­la­ry. Nie­wie­le to jed­nak zmie­ni­ło. Za­mieć ogra­ni­cza­ła pole wi­dze­nia do paru me­trów.

Sy­tu­acja była kry­tycz­na. Pro­fe­sor Szklar­ski za­wsze dbał przede wszyst­kim o bez­pie­czeń­stwo swo­ich uczniów. Każ­dą wy­ciecz­kę gór­ską do­kład­nie pla­no­wał. Spraw­dzał po­go­dę i stan tra­sy. Aura w gó­rach bywa zmien­na o każ­dej po­rze roku – wie­dział to. Był jed­nak śro­dek kwiet­nia, za­po­wia­da­no, że bę­dzie sło­necz­nie, a zna­leź­li się w sa­mym środ­ku bu­rzy śnież­nej. Zgu­bi­li szlak go­dzi­nę temu. Su­ro­wość, któ­ra za­zwy­czaj ma­lo­wa­ła się w oczach pro­fe­so­ra, ustą­pi­ła miej­sca bez­rad­no­ści. Spoj­rzał po­now­nie na te­le­fon. Brak za­się­gu. Znów prze­tarł oku­la­ry.

– Pro­fe­so­rze! Może nam się uda wejść do środ­ka!

Wie­dział, że jego ucznio­wie nie do­strze­ga­ją jesz­cze nie­bez­pie­czeń­stwa. Wi­dok ich na­uczy­cie­la bie­ga­ją­ce­go od drze­wa do drze­wa w po­szu­ki­wa­niu pa­sków na ko­rze wi­docz­nie ich ba­wił. Do tego po­ja­wi­ła się przed nimi moż­li­wość nie­mal le­gal­ne­go wła­ma­nia do czy­jejś cha­ty. Ale praw­da była taka, że do schro­ni­ska, na­wet przy ład­nej po­go­dzie, zo­sta­ło im jesz­cze pięć go­dzin miej­sca­mi stro­mej tra­sy, a oni mie­li na so­bie je­dy­nie zwy­kłe buty gór­skie bez ra­ków i kurt­ki prze­ciw­desz­czo­we. W do­dat­ku się zgu­bi­li. Gdy­by prze­sta­ło pa­dać, pro­fe­sor na pew­no szyb­ko od­na­la­zł­by szlak. Or­ga­ni­zo­wał wy­ciecz­ki ma­tu­ral­ne już od dwu­dzie­stu lat. Za­wsze w to samo miej­sce o tej sa­mej po­rze roku. To była tra­dy­cja jego szko­ły. Tra­dy­cja, z któ­rej był wy­jąt­ko­wo dum­ny. Moż­li­wość spraw­dze­nia się w trud­nych wa­run­kach przed eg­za­mi­nem doj­rza­ło­ści. Te­raz bał się, że dla nie­któ­rych ta wy­ciecz­ka, któ­ra mia­ła być ostat­nią przed wkro­cze­niem w świat do­ro­słych, bę­dzie ostat­nią w ży­ciu.

– Do­brze, do­brze! – krzyk­nął. – Trzy­maj­cie się za ręce. Spraw­dzi­my tę cha­tę.

Stło­czo­na gru­pa wol­no prze­miesz­cza­ła się w kie­run­ku schro­nie­nia. Wiatr chwi­la­mi wiał tak moc­no, że trud­no im było mieć otwar­te oczy.

Cha­ta wy­glą­da­ła na sta­rą i opusz­czo­ną. Drzwi jed­nak wy­da­wa­ły się so­lid­ne, a za­mek do­brze trzy­mał. Okna za­sła­nia­ły ma­syw­ne okien­ni­ce za­mknię­te na kłód­kę. Pro­fe­sor cho­dził od jed­nej do dru­giej i pró­bo­wał roz­luź­nić de­ski. Bez re­zul­ta­tu. Czuł, jak wzbie­ra w nim uczu­cie bez­rad­no­ści. Z dru­giej stro­ny domu usły­szał gło­śny me­ta­licz­ny dźwięk i okrzy­ki ra­do­ści swo­ich uczniów.

– Gdzie je­ste­ście?

Osła­nia­jąc oczy, za­czął iść w kie­run­ku do­cho­dzą­cych go od­gło­sów. Dom był w rze­czy­wi­sto­ści znacz­nie więk­szy, niż się wy­da­wał od fron­tu. Po­nie­waż stał na stro­mym zbo­czu, jego dru­ga część była pod­piw­ni­czo­na. Pro­fe­sor nie za­uwa­żył ka­mien­nych schod­ków pro­wa­dzą­cych na tył bu­dyn­ku i upadł cięż­ko na twarz, wsku­tek cze­go jego oku­la­ry się wy­krzy­wi­ły. Ręka za­czę­ła go nie­mi­ło­sier­nie bo­leć. W po­bli­żu nie było żad­ne­go ucznia, któ­ry mógł­by mu po­móc. „Co ja tu ro­bię?” – po­my­ślał. W koń­cu do­tarł do ma­łych drzwi­czek do piw­ni­cy otwar­tych na oścież. Pod pro­giem le­ża­ła za­rdze­wia­ła roz­wa­lo­na kłód­ka. Schy­lił się i po­wo­li wszedł do środ­ka. Było cał­kiem ciem­no.

– Halo! Je­ste­ście tu? – za­wo­łał.

Mrok roz­ja­śni­ło ostre świa­tło do­cho­dzą­ce z góry.

– Musi pan włą­czyć la­tar­kę w ko­mór­ce. – Z otwo­ru w drew­nia­nym skle­pie­niu piw­ni­cy, do któ­re­go przy­sta­wio­na była dra­bin­ka, do­biegł go głos jed­nej z uczen­nic.

Pro­fe­sor po­wo­li wszedł na górę po śli­skich szcze­blach.

– Niech pan uwa­ża na ster­czą­cą za­su­wę. Zoś­ka wbi­ła ją so­bie do oka.

– Co zro­bi­ła? – za­py­tał za­chry­płym gło­sem na­uczy­ciel.

– Nic się jej nie sta­ło, tyl­ko jak za­wsze hi­ste­ry­zu­je! – krzyk­nął inny głos z głę­bi cha­ty.

Pro­fe­sor, z tru­dem uni­ka­jąc pod­pie­ra­nia się bo­lą­cą ręką, wy­gra­mo­lił się z piw­ni­cy. Chciał za­mknąć dla bez­pie­czeń­stwa otwór, z któ­re­go wła­śnie wy­szedł, ale kla­pa oka­za­ła się cał­kiem roz­trza­ska­na.

– Uwa­żaj­cie, by tu nie wpaść.

Ciem­ność cha­ty roz­świe­tla­ły cha­otycz­ne bły­ski z dwu­dzie­stu la­ta­rek uczniów.

– Czy ktoś wi­dzi włącz­nik świa­tła?

– Nie ma prą­du, już spraw­dza­li­śmy.

– Może to kor­ki.

– Nie ma na­wet lamp.

– Wszy­scy usiądź­cie na pod­ło­dze i prze­stań­cie świe­cić mi w oczy tymi la­tar­ka­mi. Mu­si­my się zor­ga­ni­zo­wać! – krzyk­nął pro­fe­sor, pró­bu­jąc się prze­bić przez en­tu­zja­stycz­ne roz­mo­wy uczniów. Cze­ka­ła go dłu­ga noc bez prą­du i in­ter­ne­tu z gru­pą na­sto­lat­ków. Wziął głę­bo­ki od­dech.

– No do­bra, zro­bi­my tak – za­czął, ocie­ra­jąc sza­li­kiem twarz mo­krą od śnie­gu. – Da­rek i Ma­ciek – wska­zał pla­cem na dwóch tę­gich chłop­ców – sprawdź­cie wszyst­kie po­miesz­cze­nia i spró­buj­cie zna­leźć świecz­ki albo la­tar­ki. Resz­ta niech wy­łą­czy la­tar­ki w ko­mór­kach, bo nie mo­że­my po­zwo­lić, by się nam roz­ła­do­wa­ły.

– Pa­nie pro­fe­so­rze – ode­zwał się po chwi­li je­den z chłop­ców prze­szu­ku­ją­cych dom. – Te drzwi są za­mknię­te.

– A w in­nych po­miesz­cze­niach coś zna­leź­li­ście?

– Nie – od­par­li obaj w tym sa­mym cza­sie.

– Hmm... mu­szę się za­sta­no­wić – po­wie­dział pro­fe­sor. Zim­no i zmę­cze­nie utrud­nia­ły mu sku­pie­nie się. Po­trze­bo­wał chwi­li, by ze­brać my­śli.

– Już nie są za­mknię­te! – od­krzyk­nął za­dzior­nie chło­pak. – To chy­ba ja­kaś ko­mór­ka na na­rzę­dzia, bo jest dużo szu­flad. Za­raz coś znaj­dzie­my, pro­szę się nie mar­twić.

Pro­fe­sor przy­siadł na je­dy­nym krze­śle, ja­kie znaj­do­wa­ło się w tym po­miesz­cze­niu. Ciem­ność po­zwo­li­ła mu ukryć chwi­lo­wą sła­bość. Za­mknął oczy i oparł gło­wę o ręce wspar­te na ko­la­nach. Ser­ce bo­le­śnie wy­bi­ja­ło szyb­ki rytm w jego klat­ce pier­sio­wej. Wziął parę głę­bo­kich od­de­chów.

– I co, zna­leź­li­ście coś? – za­py­tał po chwi­li.

Otwo­rzył oczy. Po­kój, w któ­rym sie­dział, był pu­sty. Wszy­scy ucznio­wie, z włą­czo­ny­mi po­now­nie la­tar­ka­mi w te­le­fo­nach, stło­czy­li się przy wej­ściu do za­mknię­te­go wcze­śniej po­miesz­cze­nia.

– Co ja wam mó­wi­łem o oszczę­dza­niu ba­te­rii? – krzyk­nął, ale żad­na la­tar­ka nie zo­sta­ła wy­łą­czo­na. Li­ce­ali­ści bez ru­chu wpa­try­wa­li się w to, co było za otwar­ty­mi drzwia­mi ko­mór­ki. Na­gle je­den po dru­gim za­czę­li krzy­czeć.








Roz­dział 2


16 kwiet­nia 2018 roku

– Ta­ato­oo! Dzwo­ni twój te­le­fo­oooon! – Do­no­śny głos czte­ro­lat­ki za­dźwię­czał w jego uszach.

Małe mo­kre rącz­ki za­czę­ły go kle­pać po po­licz­ku.

– Sły­szę... Już wsta­ję...

W po­ko­ju pa­no­wa­ła nie­mal cał­ko­wi­ta ja­sność, mu­sia­ło więc być po siód­mej rano. Ostre świa­tło ra­zi­ło go w oczy, więc na oślep pró­bo­wał wy­ma­cać swój te­le­fon. Ni­g­dzie go jed­nak nie było.

– Lulu, wi­dzia­łaś gdzieś te­le­fon taty?

– Nie! – od­par­ła dziew­czyn­ka.

– Na­łóż spoden­ki, ko­cha­nie. Za­zię­bisz się!

– Nie chcę! – od­po­wie­dzia­ła czte­ro­lat­ka i ze śmie­chem wy­bie­gła z po­ko­ju.

– Re­nia! Ona zno­wu lata bez spodni! – krzyk­nął.

Te­le­fon da­lej dzwo­nił. Pod­ko­mi­sarz Ro­bert Lew wstał z łóż­ka i za­czął go szu­kać. Nie­zdar­ny­mi ru­cha­mi prze­wra­cał ko­lej­ne przed­mio­ty le­żą­ce na noc­nej szaf­ce. Te­le­fo­nu ni­g­dzie jed­nak nie było.

– Czy ktoś wi­dział mój te­le­fon? – za­wo­łał raz jesz­cze.

– Wi­dzia­łam go w ła­zien­ce – od­po­wie­dział ko­bie­cy głos do­bie­ga­ją­cy z kuch­ni.

Ro­bert otwo­rzył drzwi ła­zien­ki.

– Tato! – krzyk­nę­ła sie­dzą­ca na ubi­ka­cji ru­do­wło­sa na­sto­lat­ka i z trza­skiem za­mknę­ła drzwi.

– Bibi, mu­szę ode­brać ten te­le­fon!

Po chwi­li apa­rat wy­padł przez otwo­ry wen­ty­la­cyj­ne w drzwiach. Ro­bert po­ki­wał gło­wą i schy­lił się po nie­go.

– Pod­ko­mi­sarz Lew, słu­cham – po­wie­dział, przy­trzy­mu­jąc apa­rat przy uchu.

– Cięż­ki po­ra­nek? – za­py­tał ochry­pły głos po dru­giej stro­nie.

– Ger­ti? To ty? – od­parł, po­cie­ra­jąc za­spa­ne oczy.

– Spa­kuj się. In­spek­tor chce, że­byś po­je­chał w Biesz­cza­dy.

– Nowa spra­wa?

– Jesz­cze nam jej nie przy­dzie­lo­no, ale miej­sco­wy szef po­li­cji twier­dzi, że ofia­ry są z na­sze­go wo­je­wódz­twa.

– Mor­der­stwa?

– Na ra­zie nie­wie­le wie­my, ale może to być coś du­że­go. Wy­ciecz­ka szkol­na wła­ma­ła się do ja­kie­goś domu i tam zna­leź­li szcząt­ki ludz­kie. Ja­kieś ko­ści.

– Skąd wia­do­mo, że to spra­wa dla nas?

– Były pod­pi­sa­ne. Do­mnie­ma­ne ofia­ry mają po­cho­dzić z róż­nych miejsc, ale z tego, co wiem, więk­szość z ma­zo­wiec­kie­go.

– Ktoś pod­pi­sał zwło­ki?

– Na to wy­glą­da. Prze­ślę ci ad­res ko­mi­sa­ria­tu, do któ­re­go masz się zgło­sić. W samo miej­sce za­bie­rze cię he­li­kop­ter GOPR-u.

– Ale dla­cze­go ja? Nie ma ni­ko­go niż­sze­go stop­niem chęt­ne­go na ta­kie wy­pra­wy? Na­wet je­że­li się oka­że, że miej­sco­wi nie roz­róż­ni­li ko­ści zwie­rzę­cych od ludz­kich i jadę tyl­ko obej­rzeć ko­lek­cję ja­kie­goś czub­ka przy­rod­ni­ka, to i tak będę mu­siał tam no­co­wać, bo sam do­jazd zaj­mie mi przy­naj­mniej sie­dem go­dzin. A ju­tro jest na­sza rocz­ni­ca...

– O, pan waż­ny się zna­lazł. Po­my­ślał­by kto, że jak ma już tyle gwiaz­dek na ra­mie­niu, to się z krze­sła nie musi ru­szać.

– Wiesz, że nie o to mi cho­dzi­ło.

– Nie­ste­ty, by­łeś je­dy­ny, któ­ry jesz­cze zo­stał nam w biu­rze z ran­gą po­zwa­la­ją­cą na wy­jazd te­re­no­wy.

– No do­bra, do­bra. Kie­dy mam je­chać?

– Je­że­li chcesz się za­brać he­li­kop­te­rem, to te­raz. Póź­niej bę­dziesz mu­siał do­stać się tam na wła­sną rękę.

– Okej, będę za pół go­dzi­ny.

Lew odło­żył słu­chaw­kę. Ła­zien­ka była da­lej za­ję­ta, z tym że te­raz na drzwiach po­ja­wi­ła się od­ręcz­nie na­pi­sa­na kart­ka z li­stą ko­lej­ko­wą. Pod­ko­mi­sarz się­gnął po jed­ną z kre­dek le­żą­cych na pod­ło­dze i do­pi­sał się jako trze­ci. Zre­zy­gno­wa­ny wró­cił do sy­pial­ni i wy­cią­gnął spod łóż­ka spa­ko­wa­ną już wa­liz­kę.









Roz­dział 3

Nic go ni­g­dy do po­li­cji szcze­gól­nie nie cią­gnę­ło. Nie ma­rzył o tym za­wo­dzie od dziec­ka. Wprost prze­ciw­nie. Ale to był do­bry spo­sób, by wy­rwać się z domu. Kie­dy był mały, mu­siał wsta­wać o świ­cie ra­zem z ro­dzi­ca­mi, by po­ma­gać w go­spo­dar­stwie. Gdy koń­czył ro­bo­tę, jego ubra­nia i wło­sy prze­sią­ka­ły smro­dem gno­ju. Pa­znok­ci ni­g­dy nie mógł do­szo­ro­wać. Nie żeby inne dzie­ci mia­ły le­piej. Tu nikt nie miał le­piej. Na nie­dziel­nej mszy wszyst­kie ręce mimo sta­rań były tak samo nie­do­my­te. Pa­znok­cie sza­re, a skó­ra bru­nat­na lub żół­ta­wa w za­leż­no­ści od se­zo­nu. Pa­mię­tał, jak trzy­dzie­ści lat temu (a może to było już czter­dzie­ści lat...) po­je­chał z oj­cem do mia­stecz­ka. Tam pierw­szy raz zo­ba­czył mi­li­cjan­ta. Przy­sta­nek au­to­bu­so­wy, na któ­rym cze­ka­li dwie go­dzi­ny na au­to­bus, stał tuż przy ko­mi­sa­ria­cie. Miał więc szan­sę w tym cza­sie ob­ser­wo­wać praw­dzi­wych mi­li­cjan­tów przy pra­cy. Nie wy­glą­da­li aż tak dys­tyn­go­wa­nie jak woj­sko­wi, któ­rych wi­dział już wcze­śniej w swo­im ży­ciu. Nie mie­li rów­no przy­cię­tych wło­sów ani ogo­lo­nych twa­rzy. Ale ich ręce i buty były czy­ste. Sie­dzie­li przy biur­kach, pi­sa­li coś i od­bie­ra­li te­le­fo­ny. Ja­kaś pani co chwi­lę przy­no­si­ła któ­re­muś ku­bek cie­płe­go na­po­ju. Je­den miał ro­ga­li­ki na biur­ku. Nie przy­szło mu wte­dy do gło­wy, że by­cie mi­li­cjan­tem – czy po­li­cjan­tem, jak to się te­raz mówi – może się wią­zać rów­nież z czymś tak bez­na­dziej­nie do­łu­ją­cym i obrzy­dli­wym jak sie­dze­nie przez dwa­dzie­ścia go­dzin w sta­rej, ciem­nej, śmier­dzą­cej szo­pie na od­lu­dziu ze szcząt­ka­mi ludz­ki­mi za ścia­ną. 

Huk ob­ra­ca­ją­cych się ło­pat he­li­kop­te­ra prze­rwał ciąg my­śli po­ste­run­ko­we­go. Męż­czy­zna szyb­ko się po­de­rwał z je­dy­ne­go krze­sła sto­ją­ce­go w po­miesz­cze­niu. Za­ko­ły­sał się i pra­wie upadł. Uda­ło mu się jed­nak od­zy­skać rów­no­wa­gę. Za­piął gu­zi­ki ko­szu­li pod samą szy­ję i ru­szył w stro­nę otwo­ru w pod­ło­dze.

Chciał po­dejść i otwo­rzyć drzwi ma­szy­ny, ale utrud­niał mu to sil­ny po­dmuch wciąż ob­ra­ca­ją­ce­go się wir­ni­ka.

– Po­ste­run­ko­wy Ma­gie­ra – przed­sta­wił się męż­czyź­nie wy­sia­da­ją­ce­mu z ma­szy­ny.

– Pod­ko­mi­sarz Ro­bert Lew z War­sza­wy. To ta cha­ta?

– Tak. Wszyst­ko panu po­ka­żę.

– To uczęsz­cza­ny szlak?

– Ona stoi poza szla­kiem. Mała szan­sa, że ktoś przy­pad­ko­wy na nią na­tra­fi.

– A jed­nak tak się sta­ło.

– Wczo­raj była śnie­ży­ca. Na­uczy­ciel z gro­ma­dą ucznia­ków po­gu­bi­li dro­gę.

– Śnie­ży­ca? Prze­cież dzi­siaj jest chy­ba z pięt­na­ście stop­ni.

– Tu tak już jest.

– Gdzie oni te­raz są?

– Nie byli w zbyt do­brym sta­nie, gdy do­szli na ko­men­dę, więc spi­sa­li­śmy ich dane i pu­ści­li­śmy do domu. To wy­ciecz­ka z War­sza­wy, więc i tak ma pod­ko­mi­sarz do nich bli­żej u sie­bie, niż gdy­by­śmy ich trzy­ma­li tu­taj.

Ru­szy­li w kie­run­ku cha­ty. Drzwi były za­mknię­te. Jed­na z okien­nic zwi­sa­ła wy­ła­ma­na.

– Tędy we­szli?

– Nie, od tyłu, drzwia­mi do piw­ni­cy. To ja otwo­rzy­łem jed­ną okien­ni­cę, żeby coś było wi­dać, bo tu prą­du nie ma, a trud­no było tak sie­dzieć w ciem­no­ści przez te wszyst­kie go­dzi­ny.

Pod­ko­mi­sarz Lew zmie­rzył po­ste­run­ko­we­go su­ro­wym wzro­kiem, ale nic nie po­wie­dział. Twarz po­li­cjan­ta była usia­na głę­bo­ki­mi zmarszcz­ka­mi, cho­ciaż nie mógł mieć wię­cej niż pięć­dzie­siąt lat. Był nie­ogo­lo­ny i w wy­mię­tej ko­szu­li. Na oczy miał na­su­nię­tą włócz­ko­wą czap­kę w zie­lo­no-czer­wo­ne pa­ski.

We­szli do po­miesz­cze­nia przez piw­ni­cę. Lew ro­zej­rzał się do­oko­ła. Po­kój, któ­ry wy­da­wał się peł­nić funk­cję sa­lo­nu i kuch­ni, był nie­mal pu­sty. Na pod­ło­dze le­ża­ły wy­to­pio­ne świecz­ki i pa­pier­ki po ba­to­ni­kach. Przy oknie na sto­li­ku sta­ła do po­ło­wy wy­peł­nio­na bu­te­lecz­ka al­ko­ho­lu.

– Dłu­go cze­ka­łem – po­wie­dział po­ste­run­ko­wy nie­pew­nym gło­sem, gdy do­strzegł, na czym za­trzy­mał się wzrok pod­ko­mi­sa­rza.

– Wi­dzę – mruk­nął pod­ko­mi­sarz. – Gdzie te ko­ści?

– Tam, w po­ko­ju z tyłu.

Pod­ko­mi­sarz ru­szył w kie­run­ku wska­za­nych drzwi. Sta­rał się opa­no­wać na­ra­sta­ją­cy gniew i za­cho­wać pro­fe­sjo­na­lizm, ale wi­dok pi­ja­ne­go po­ste­run­ko­we­go, któ­ry ewi­dent­nie nie był­by w sta­nie roz­róż­nić że­bra czło­wie­ka od że­bra świ­ni, nie na­pa­wał go opty­mi­zmem. Do po­ko­ju z tyłu nie do­cie­ra­ło świa­tło z od­sło­nię­te­go okna, więc pod­ko­mi­sarz mu­siał włą­czyć swo­ją la­tar­kę, by coś zo­ba­czyć. Po­kój miał nie­ty­po­wy roz­kład. Był nie­wiel­ki, mu­ro­wa­ny, a nie drew­nia­ny. Naj­więk­szą jego część zaj­mo­wał ogrom­ny bia­ły piec. Po bo­kach znaj­do­wa­ły się rzę­dy pó­łek z ka­set­ka­mi, któ­re ści­śnię­te ra­zem wy­glą­da­ły jak szu­fla­dy w bi­blio­te­kach szkol­nych.

– W skrzyn­kach. – Po­ste­run­ko­wy wska­zał pal­cem. – Pod­ko­mi­sarz sam zo­ba­czy.

Lew się­gnął do kie­sze­ni po gu­mo­we rę­ka­wicz­ki.

– Te skrzyn­ki to są całe już ob­do­ty­ka­ne przez te dzie­cia­ki. Gdy tu we­szły, to od razu się do nich do­bra­ły. Nie wie­dzia­ły, co to jest, i do­pie­ro jak za­czę­ły czy­tać, to się po­ła­pa­ły, a ten ich na­uczy­ciel ka­zał im to wszyst­ko od­kła­dać.

– W któ­rych skrzyn­kach coś zna­la­zły?

– We wszyst­kich.

Pod­ko­mi­sarz wziął do ręki naj­bliż­szą ka­set­kę. Była lek­ka. Wy­glą­da­ła na zro­bio­ną ręcz­nie z so­sno­wych li­ste­wek. Po­ło­żył ją na zie­mi i otwo­rzył. W środ­ku był ze­szyt z zie­lo­ną wy­pło­wia­łą okład­ką, a na nim czasz­ka na­le­żą­ca bez­spor­nie do czło­wie­ka.

– Dla­cze­go od razu się nie po­ła­pa­li, że to ludz­kie szcząt­ki?

– Co pro­szę? – po­wie­dział po­ste­run­ko­wy, u któ­re­go wi­dok czasz­ki ludz­kiej wzbu­dzał na prze­mian chęć uciecz­ki i nud­no­ści.

– Mó­wił pan, że dzie­cia­ki prze­glą­da­ły za­war­tość, bo się nie po­ła­pa­ły, że to ko­ści ludz­kie. Ale prze­cież ta czasz­ka nie mo­gła na­le­żeć do ni­ko­go in­ne­go jak do czło­wie­ka.

– Nie we wszyst­kich są czasz­ki. W nie­któ­rych są ja­kieś ko­ści.

Pod­ko­mi­sarz otwo­rzył ko­lej­ną ka­set­kę. Ta była cięż­sza, z bu­ko­we­go drew­na. W środ­ku znaj­do­wał się ko­lej­ny ze­szyt. Wy­cią­gnął go i za­czął czy­tać. Stro­ny wy­glą­da­ły jak kar­ty oso­bo­we. Za­miast imie­nia i na­zwi­ska były tyl­ko ini­cja­ły i data, da­lej wiek, miej­sco­wość, a na­stęp­nie opis z da­ta­mi, któ­ry wy­glą­dał jak ka­len­da­rium.

– Dwu­dzie­sty czwar­ty kwiet­nia dwa ty­sią­ce dzie­sią­te­go roku – czy­tał pół­szep­tem Lew. – Gdy spał na ław­ce w par­ku, po­de­szło do nie­go pię­ciu li­ce­ali­stów. Byli do­brze ubra­ni. Za­czę­li grze­bać w jego ple­ca­ku. Kie­dy się obu­dził, za­czę­li go ko­pać po brzu­chu, a póź­niej po gło­wie. Stra­cił przy­tom­ność. Po ko­lei na nie­go si­ka­li. Co to ma być?

– Ta­kie opi­sy są w każ­dej skrzyn­ce. Ta­kie hi­sto­ryj­ki o róż­nych lu­dziach.

Lew po­li­czył stro­ny. Było ich łącz­nie czte­ry, za­pi­sa­ne pi­smem od­ręcz­nym. Spoj­rzał na dno ka­set­ki. Le­ża­ły tam drob­ne kost­ki. Wziął jed­ną do ręki, na­stęp­nie ko­lej­ną.

– My­śli pan, że to też ludz­kie?

– To chy­ba ko­ści ręki.

– Mała ta ręka mu­sia­ła być.

– To będą mu­sie­li usta­lić spe­cja­li­ści.

Pod­ko­mi­sarz wstał i wy­szedł z po­ko­ju.

– Nie chce pan już da­lej oglą­dać?

– Tyle mi wy­star­czy, by wie­dzieć, że trze­ba we­zwać pro­ku­ra­to­ra i spro­wa­dzić ze­spół tech­nicz­ny. Co praw­da, je­śli uda się tu zna­leźć jesz­cze ja­kieś śla­dy, to bę­dzie cud, ale za­wsze war­to pró­bo­wać.

– Czy to zna­czy, że mogę już wra­cać na ko­men­dę?

– Ktoś tu musi za­cze­kać na ze­spół tech­nicz­ny. Poza tym trze­ba cały ten te­ren oto­czyć ta­śmą i pil­no­wać, żeby nikt się tu­taj nie pa­łę­tał.

– Ale ja tu już je­stem dru­gą noc – po­wie­dział po­ste­run­ko­wy gło­sem bli­skim pła­czu. – A ten ze­spół to pew­nie z da­le­ka bę­dzie je­chał.

– To pro­szę za­dzwo­nić po wspar­cie.

– Ale u nas w jed­no­st­ce te­raz ni­ko­go nie ma. Poza tym tu­taj nie ma za­się­gu.

Lew po­dra­pał się po gło­wie. Sie­dze­nie w po­ten­cjal­nym miej­scu zbrod­ni i cze­ka­nie na ze­spół tech­nicz­ny to od daw­na już nie był jego za­kres obo­wiąz­ków. Miał od tego pod­wład­nych. Tu jed­nak był sam. Po chwi­li pod­szedł do pi­lo­ta he­li­kop­te­ra i po­wie­dział mu coś, cze­go po­ste­run­ko­wy nie do­sły­szał.

– Do­brze więc. Ja zo­sta­nę i po­cze­kam, a pan niech wra­ca. Pi­lot we­zwie wspar­cie z in­nej jed­nost­ki.

– Dzię­ku­ję! – od­parł po­ste­run­ko­wy i nie cze­ka­jąc dłu­żej, od­wró­cił się i ru­szył ocho­czo w kie­run­ku he­li­kop­te­ra.

– Nie­ste­ty musi pan iść pie­cho­tą, chy­ba że chce się pan za­brać do War­sza­wy.

Po­ste­run­ko­wy Ma­gie­ra udał, że wca­le o he­li­kop­te­rze nie my­ślał, tyl­ko że tam aku­rat ma bli­żej do wsi, i już mniej rześ­kim kro­kiem ru­szył da­lej w stro­nę ma­łej dróż­ki w le­sie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Wy­daw­nic­two Pro­za­mi po­le­ca
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Mag­da­le­na Zim­niak

 

Ode­zwij się

 

Za­gi­nię­cie dwój­ki dzie­ci spa­da na z po­zo­ru ide­al­ne mał­żeń­stwo Miel­czar­ków jak grom z ja­sne­go nie­ba. Uciecz­ka? Ro­dzi­ce są pew­ni, że po­rwa­nie. Po­li­cja na­to­miast su­ge­ru­je, że Ada, od lat zma­ga­ją­ca się z ner­wi­cą na­tręctw, mo­gła zre­ali­zo­wać „fan­ta­zje” i skrzyw­dzić bra­ta.

Au­tor­ka ser­wu­je czy­tel­ni­kom po­tęż­ny ła­du­nek emo­cjo­nal­ny i za­ska­ku­ją­ce zwro­ty ak­cji. Trud­no ode­rwać się od tej hi­sto­rii. A po­tem trud­no o niej za­po­mnieć.

 

Po­wie­ści oby­cza­jo­we, kry­mi­na­ły, thril­le­ry
Wcią­ga­ją­ce i nie­ba­nal­ne
Za­czy­taj się!
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www.pro­za­mi.pl

Księ­gar­nia wy­sył­ko­wa
www.li­te­ra­tu­ra­in­spi­ru­je.pl
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Wszystkie tropy prowadzg donikad...
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